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1.
Uwagi nad dziełem Alberta Cigzosil Zian­

i e ,  maiącem ty tu ł: „ P r a g m a t y -  
e z n y  R y s  H i s t a r  y i k r e d y t u  
p u b l i c z n e g o ,  w S z c Z e g o l n e ' m  
p r z y s t o s o w a n i u  d o  K r ó le --  
s t w a  P o l s k i e g o ' .

(Artykuł nadesłany.) (*) 
Zbogaconą została Statistyka kraiu, wa- 

in em  dziełem o kredycie publicznym.— 
Tom  pierwszy zawiera progmatycsny ftys 
publicznego kredytu, w szczegolrtem p rzy ­
stosowaniu do Królestwa Polskiego, oraz O- 
sobne do tegoż Tom u przypiski. W y­
stawić materyią publicznego kredytu,. W 
sposobie pragmatycznym, to  iest okazać

Jakkolwiek ten artykuł zdawać się 
m oże będzie Za długim dla czytel­
ników ; zechcą się iednak uzbroić 
cierpliwością, bo rzecz iest ważna, 
naybliżey wszystkich dotycząca. — 
Wreszcie samo dzieło iest tak Ob­
szerne i pracowicie ułożone, iż nie 
można było żądać od Recenzenta 
Większey krótkości. Redakcyia prze­
konana, że niewielu rodaków miało i 
zręczność, lub ochotę przeczytać ca- t 
łe  to obszerne dzieło, prZyięła 1 
ten artykuł ii czytelnikom swo-1 
im  udziela. (R.) |

znaczenie, początek, przyczyny i skutki 
kredytu; zebrać Wszelkie zdarzenia, a z 
czynów Znanych, dochodząc sprężyn ukry­
tych, zedrzeć maskę obłudzie i prawdę 
okazać w całey świetności, roztrząsać 
przedmiot ieszcze niewiele prącowany, a . 
nayo'bszerrtieyszy; i te'm trudnieyszy do 
obięcia, oraz systematycznego wykładu,, 
że polityka ffierkantylizmu, wszelkie usi­
łowania ciąglema to łoży, aby iey czy­
ny i zamiary, przed publicznością zata- 
ionemi, lub w odmiennem świetle wysta- 
wionemi były: iest pomysł równie śmia­
ły  iak wielki. Takich właśnie nauko­
wych usposobień,- znaiomości statystycz­
nych, oraz. wytrwałego przez długi czas 
natężenia umysłu na ieden szczegółowy 
przedmiot, takićy pracy i troskliwego zbie­
rania wiadomości ze wszelkich źródeł, do 
przedsięwzięcia podobnego dzieła było 
potrzeba, iakiemi autor zaszczytnie się 
zaleca.

Zamiar obywatelski dzieła tego, skro­
mnie lecz właściwie wykazuieprzedmowa, 
w którey autor Wystawiwszy w krótkości 
środki męrkantyłiczne, przez iedno z Mo­
carstw Europeyskich dla ściągnienia Z ca­
łego lądu pieniędzy kruszcowych Wyko-
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nywanfe; okaz iwszy kon ieczne  następstwo 
n iedosta tku  i nędzy k ra  i u  ze środków za­
m ia n y  ogołoconego, przystępu ie  do roz­
bioru  sposobów, brak p ien iędzy  zastąpić, 
a te'iu samem do wzaiemney, użyteczności 
m ieszkańców , posłużyć mogących. „Aby 
„ p o m im o  braku  pieniędzy (słowa au to ra  

n a  karcie X IX ) nasza pom yślność  m-ęu- 
„  padła , cźyby n ie  m ożna  wynaleśe takie­
g o  środka, za którego pom ocą, bez tych 
„ iak ie  dziś m a m y ,  p ien ięd zy ,  m o żn ab y  
„się obeyść?... .Środek ten , ie/.eli ma ze-, 
„w n ę trzn e  i w ew nętrzne zam ienne (h a a -  
„d low e) s tosunki,  odnow ić, zawiązać i u -  
, , t rzym ać, i nasze dążenie pow iększyć, 
„m u s i  posiadać tę własność, ze da niewąl- 
„ p ł iw ą  rękoym ią  tak , iż. w Jakimkolwiek 
„bądź m ogącym  nastąpić s tosunku, prze­
c i e ż  na  żadną i naym nieyszą  -stratę rnie 
„n a raz i  teg o ,  k tó ry  go używ a. Jeżeli 
„ tak i  środek w m iey śce te raz  m ży wanyck 
„p ien iędzy  poda się, p rzy  k tórym  n a  ilo- 
^,ści takich  środków, Takich tylko„potrze­
b a  się okażę, nię zbędzie , ,przez które e~ 
„Tcystuiące kredytow e s to s u n k i  w niczein 
„n iezo s tan ą  nadw erężone, k tó ry  stawi k a -  
„żdego  posiadacza w s tan ie , .  z wartości, 
„odpow iedzialnego m aiątku, przyięte ia- 
„k ie  bądź obowiązki d o p e łn ić ;  k tóry  to 
,',środek-nie  przez p r z y m u s , ty lko  przez 

'■„Własne żądanie d łużn ika , i  zarazem wie- 
„rzycie la  zostanie uży ty ; tedy  potrafi ten 
„środek  leraźnięysze pieniądze i  z nich 
„ p ły n ąc e  kredytow e środki zastąpić. ” — 
„ T a k i  środek w naszem teraźnieyszem 
„ sm u tn e ra  p o ło ż e n iu ,  gdzie bez p ienię- 
„d z y  iesteśmy, ieśt n am  ko n ieczn ie  po- 
„ trzebnym , aby niepopaść dolegliw em u 
„ubóstwu. W yśledzenie takiego środka 
„może! ty lko  nastąpić przez rozpoznan ie  ' 
„naszego  po łożen ia ,  a wynalazłszy  tako-

„w e, czy ten  średek będzie dostatecznym?!
„ T o  h is tory ia wykazać pow inna .  T ak ie  
„ i e s t  tem a, te są zasady ninieyszey p ra ­
scy .  ” —

W  rozwinięciu tych 'zasad, a szczegól- 
n iey  do w ykazu p rag m atycznego  s tosun­
k ó w  k redy tu ,  u ż y ł ' autór - w szystkich  -zną- 
•nyc,h dzienników  iako też-w iek j nayz.na- 
kom itszych pisarzy, iako t o :  ‘S r a i t a ,  
C h a  pit a La, *S a y.a, N  e b e n  rwssa if in­
nych ; z kra iow ych zaś S k .a-rbk a , G i b ­
s z e  z y ń ś i  e g  o . i , P  u  n i n a, po  w etu  jąc 
na-wsparcie każdego czynu, świadectwo 
w iarogoduyeh  .pisarzy., Na-wstępie w ykła­
da autor teo ry ią ,  o  środkach do zam iany  
i publicznego .kredytu .,  z s ró w n ąd asn ó -  
ścią iak pracowitą  dokładnością. I l is to -  
ry ią  k redytu  podzielił, au to r n a  pięć epok. 
W  r p i e r w ś z e . y  wyiaśnia  ; stan k red y tu  
; i-środki zam iany  aż do użyc ia  m onety ; w y ­
kazał trudność! zam iany  kwzaiem ney dogo­
dności.bez pew nego ła tw ego środka. , ;P rzy  
,/wzroście coraz większey (mówi n a  karcie  
„36). cy w ilacy i, gdy,pom yślność U dya- 
„rzystwia przez udział i pom oc wzaie- 
„iEiiey p racy  i zam iany  majątków, coraz 
„bardzie'y fsię powiększała, te'm lepie'y ie- 

„ s z c z e  rozpoznano  tę dogodność, którą pie- 
„n iądze  iako .środek do zam iany, spra­
w i a j ą . ”

W  d r u g  i- e y E p o c e  okazuie autor 
stan k red y tu  a ż  d o  u ż y c i a  W e x l u ,  
i p rzek o n y w a  nader  p o zo rn ie ,  że chci­
wość kruszców od w ieku  10 do 15, tak  
dalece zaięła serca lu d z i ,  iż mocnieysi 
nieoszezędzali żadnych  środków dla o- 
debrania  onych  s łabszym ; że dla te'y 
p rz y czy n y  s łabsi , p o ź n i e' y  mieszcza­
nam i zwani, gromadząc się dla wzaie- 
mne'y pom ocy, zamykali się w miastach, 
gilzie szczupłemi obwiedzeni m uram i, sil-
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nieysaą przeciw każde y- napaści obronę, 
■dać mogli; że. wieńców, wsp.ólnem uci- 
śrrieni nieszczęściem, ofldaiąc nawzaiera 
zupełne zaufanie, w mieys.cu kruszezów, 
użyli zastępczych oznaków, tou-est. w. exiów, 
którym w początku potrzeba kredyt us la­
l i  o wiła, a poźniey dogodnym stały,, się 
do zamiany środkiem. Przyiemnie ieśt 
czytać myśl oryginalną; lecz ani praco­
wite rozumowania,' ani powołanie, zdair- 
nia Pisarza Beck z powszechney history!; 
nie są dostateczneini. do zupełnego prze­
konania. Gdy północne hordy ciąg|enu 
napaściami dały powiać potężny mg bez 
zniewieśeiałym państwom południa,, sku­
teczność liczby ludzi i odwagi, starano 
się o sposoby , do zabezpieczenia;,-i z tey 
przyczyny tak Monarchowie iako- tez 
znakomitsi obywatele kra i u , ' murowali 
obronne zamki i kastele; zas. miasta, lę­
kając się również' napadm dziczy, „chci­
w ej rabunku, otaczały się mucami-., w 
których chronili. się na.półgłoskę o nie­
przyjacielu okoliczni- mieszkańcy - dla 
współney. obrony.—Tam znoszono /wszel­
kie bogactwa, które.cvw owyms cz,asie knr- 
szcze, drogie- kamienie, a nie papiery o- 
Sflaczały; • a gdy latwiey iest-bronić małe­
go obwodu przeciw wyłomom,, starano? 
się o nayszezupldyszy,obwód murów? wa­
łów- i/fo ssy .. Wtenczas, każdy oblężony, 
używał do swe'y potrzeby, gotowizny; 
gdyż inaezey zdawałoby się iż ie y .n ie -- 
posiada., W axle, są, skutkiem? zaufania 
osób znaiomych; nawzaiemesobie wierzą­
cych i w trzecich p o k la d aią c y c h z  a u f.a ri i e/; 
Są tylko koniocznem ułatwieniem przeno­
szenia pieniędzy w* mieysca.-, odległe, 
przy powszeehne'm,. w dawnych' czasach;! 
(niebezpieczeństwie podróży.J

K a i m  i e r. z W i e 1 k i i poprzedni Mo-?

narchowie, iako też znaeznieysi Panowid, 
murowali zamki i obwodzili miasta szczu- 
płemi murami, których; ślady, wieki sza­
nują, a przecież, w t.enczas wyobrażenia 
o vcexiach niemi ano. -

Vv" t r zec i e ;  y E p o c e  opisuie autor 
s t o s u n k i  k r e d y tu p u b l i c z n e g o ,  
a ż do  p o w s t a n i a  m e r k a n t y 1 i e z- 
n.®g o- s/y s t e m t t  u, c z y l i  a •/, d o c z a- 
s u  K o l b e r t a . ,  l4ic • pewnieyszego nad- 
te dokładnie rozwinięte prawdy, ie  przez 

•,wprowadżeme*w- obieg wexlow, a nastę­
pnie Urządzenia- Banków , dostały się 
ws/y'kie środki zamiany i kredyt w ręce 

łi klassy. handluiące'y. Zatrzymuiąe w 'b o ­
gatych., bankach gotowiznę, papierami 

/kredyt? maiącemi; ułatwiała ■ ta klassa • 
'wszelkie interes /a;- a - zawsze- ppwlgksze- 
,riip swego •• kapitału maiąc na uwadze, 

[y  dó tego wszelkie zmierzaiąc usiłowania, 
musiała?-czasem.-o tyle zmnieyszyć goto­
wiznę w7 publiczności, ó ile -składy o*'- 
ney-w bankach się pomnażały- Stań ten > 
'rzeczy zwrócił uwagę Rządów. Richelieu i 
sMazarini,.sławni Minisitrovtie Francyi, za- - 

j inyślali system-merkantylićzny zaprowa­
d z ić  w? rządfc:©-;lecz ich chęci 7zostały, 
bezskut eczn emi.

4 • / .  - ;

„Jean--Rahtiste Colbert ‘fmówt Autor na : 
„karcie 61) urodzony w stanie Kupieckim, 
„miak sposobność tal en ta..- pod okiem; Ma- 

„zai-yniego-rozwinąć, .i został za godnego, 
f ,d o  uskutecznienia tego dzieła, przez u 
-/,mieraiącegcmuinistra uznanym. Ludwik 
^Xlkfipowierzyl mu * w  tym widoku-; ster - 
„rządu.* Kólbert znał stan i tajemnice ku- 
„pieckie przez doświadczenie, w* nich wy- 
„chowany, żył i czynił'w  duchu kńpie- 
,;ckim przez całe życie: znał Kołbert wszy- 
>,skie 'zyski, _ które- -*ten stan ̂ przynieść m o.

)2 (
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i posiadał wszystkie zabiegi, aby te
„zrealizować.”

Ni;e może bydź Tepie-y oddany chara­
k ter m inistra, dążącego wszelkiemi spo­
sobami do wspom ożenia zubożałego skar­
bu  i zabezpieczenia pom yślności swem u 
h ra io w i, „ H a n d e l i Fabryki (słowa Au­

tora) są naype wn ieyszym środkiem  do 
’’ nabyw ania gotowych pieniędzy, do 
' t£»o zatem zmierzał Ko Ib er t bo chciał 

F rancy i zabezpieczyć panow anie nad 
’’ in nenii k raiam i; całym  iego widokiem 
’’ by ły  fabryki i handel, aby przez nie 
”, więcey nabyw ał gotowych pieniędzy niż 
’’ w) d .tw ał, i  tym  sposobem um niey- 
,’ szył tym  krajom  z klóremi by ł w sto- 

sunku  , tyle środków do dźwignienja 
’ w łasnego przem ysłu, © ile takowe iemu 

’’ samemu przybyw ały .” Opisuie nastę­
pn ie  Autor wzrost i pom yślność kredytu 
handlu  i rękodzielni francuzkich , k tó ­
rych  skutkiem  Franeya stanęła na p u n ­
kcie przewagi lądowey i m orskiey, maiąc 
198 okrętów na m orzach i 166,000 b itne­
go do zwycięztw nawykłego woyska. 

C z w a r t a  E p o k a  zaymui,e,Dzieie kredy. 
iu i handlu a i do zaprowadzenia nieograni­

czonego kredytu merkantylicznego w Anglii, 
właściwie do sławnego P itta . Po śmierci 
K olberta nie miała F raneya następcy, 
m ogącego obiąć i wykonać iego obszer­
ne plany. D oskonały obraz wyborów i 
działań parlam en tu , przewaga i boga­

c tw o  ldassy uprzyw ileiow aney to iest 
m aiętney w Anglii; obok niey nędza ty­
lu  milionów mieszkańców , oddane są 
W obrazach równie sm utnych iak prze­
konyw ających, — W ykazuje a u to r , iak 
partye T horis, to iest magnatów' i W higs 
czyli kupców, długie między sobą wio­
dły sp o ry , o korzyści hand low e; w ie- 
dnakira iednak celu um iały  się po łą

j czyć,. Pod ty tułem  niektórych szczegółów 
merkantylizmu angielskiego, wylicza au­
tor także środki, używ ane przez parla­
m ent dla samoistne'y korzyści, iż gdyby 
w' notach obok dołączonych, nie przy­
wiódł niew ątpliw ych dowodów i świa­
dectw', i gdyby tegoczesna historya ka­
żdego myśleć zdolnego nie przekonyw a­
ła ;  trudno byłoby w ierzyć, aby takowe 
czyny, zdarzyć się m ogły,

„Z y sk  (mówi au to r na karcie 116) i 
,, pryw atne widoki są bodźcem głów niey- 
,, szego działania ludzkiego. — Kupcowi 
„spływ’aią zyski wielorako a szczegolnie'y 
„p rz e z  f f o y n f ,  do wzniecenia iey zatem,
„  szczegolnie'y iego polityka dąży; zyski z  * 
„woien, są hipoteką długu narodowego', ana .
,, tężenia własnego narodu i nieszczęścia ob- 
„  cych są funduszem  procentów 1 .. Gdzie 
„za tem  tylko znaydzie iakiś powód 
„ a b y  dwóch pokłócić, albo poda się po- 
„zór że lud iest nie kontent, albo gdzieby 
„się to rzeczywiście sprawić dozw oliło , 
„ ta m  niechęć tę iak naywięcey zapalać 
„po trzeba , żeby nawet i więce'y łożyć

przyszło kosztów, iak zysku mieć m ożna.
„  Bo koszta  płaci cały k ra y , a zyski ma 
„ ty lk o  sam kupiec (Parlam ent); szcze- 
„  gólnićy taką w oynę należy utrzym ać 
„gdzieby z obiema stronam i w zgodzie po- 
,, zostać m ożna. --- Jeżeli się na  iednę 
„  stronę przewaga c h y li , trzeba przy  
„słabszym  stawać, aby m ożnieyszy przez 
„  wytężenie stał się słabszym” i t. d. 
Takie zasady polityki niestety sprawdza­
ją się codziennie *), Opis prem iów ,.

*) Porównawczy m iędzy sobą wiadome 
c z y n y , W ilsona i A’Court: -r- By­
ro n a  i S łrangford t, cóż powiedzą 
niedoyrzali czciciele subtelnych poli­
tycznych systemalów..
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monopoliów', i towarzystw kup ieck ich , 
przyczyny zabronienia hanfliu n iew olni­
kam i nad brzegami afrykariskiem i; nę­
dza katolików Irlandy i, d ług i bank 
narodow y ang ie lsk i, są m aterye cieka­
we pięknie wyprowadzone i w całey 
wartości antym oralney okazane. — Przy­
czyny i zasady bilu zbożowego, okazu­
je autor, ze są potrzebą utrzym ania klassy 
w yrobniczey w stanie nędzy, długów i nie­
możności wypłacania się tak, aby zawsze 
zostawała w arbitralne'y władzy kupców 
j  fabrykantów  „d la  d ługu  panu  w innego po 
„  ciąga prawo do odpowiedzialności os obi- 
„stey, i zostawia biednego, wrszelkiey ttrbi- 
,„ train ości bogatszego.”—

Porzućm y te sm utne choć prawdziwe o- 
hrazy i przeydźm y E p o k ę  p i ą t ą  to  
iest pd ustalenia nieograniczonego kre­
dytu B anku angielskiego a z do na­

szych czasów* W ykryw a szanow ny au­
tor zasady m erkantyiizm u angielskiego 
w edług których z żadnym  kraiem  an- 
glia nie prowadzi handlu, iak tylko gdzie 
ma sw'óy Billans] czyli gdzie daiąc swe 
tow ary i rękodzieła gotowiznę wyciąga. 
Dowodzi że przem ysł na  stałym  lądzie 
zupełn ie  iest zparaliżowany.

„Związki (  mowi Autor ) i przewaga 
„kup iecka  wszędzie znayduie przystęp 
„ i  potrafi przez podstępne i skryte dzia­
ł a n i a  , zamiary ( Rządów ) zniweczyć. 
.— „  M erkantiliczna polityka iest skry- 
„ ta  tru c izn a , która nieszczęśliwego co 
„ i ą  p o ży ie , w konw ulsye w'prawia. 
„ W  duchu polityki m erkantyliczney po­
s tę p o w a li  Anglicy w H indostanie: to 
„państw o sm utny wystawia obraz, mnie'y 
„więcey do nas stosować się m ogący.” T a ­
kie m yśli i  doświadczeniem stwierdzone

prawdy, wyłuszcza Autor w swe'm dzkek: a  
opis historyi kredytu kończy następną uw a­
gą: „M onarcha iest oyeem krain; iego
,.jedynie ogólne wszystkich dobro, zaró- 
„w no  obchodzi. Oby zgłębianie tey tak 
„ iasney  p raw dy, nie zaś rozpościeranie 
„zaburzeń , było dążeniem ludów i Rzą­
dków , a łatwo potrafi odwrócić to  okro­
p n e  nieszczęście, które nad niem i, m er- 
„kantiliczne panow anie rozciąga.” W y­
stawia daley autor niektóre rysy historyi 
kredytu  publicznego, tyczące się Hiszpa­
n ii , A ustry i, P ru s , i Rossyi; co do Polski 
przebiega wkrotkości Ziem iopłody, onyęh 
odbyt, era z upadek banków  naszyeb , 
wystawna zamiary dobroczynne Króla p ru ­
skiego, k tórych skutek z przyczyny nie­
których urzędników a szczególnie'y Ży­
dów , om ylił nadzieią M onarchy, i uszczę­
śliw ienie poddanych. „W ładza zate'm (mó- 
„w i a u to r)  i chęć m onarchy czynienia 
,dobrze, była w tedy ścieśniona w swych 

„skntkaeh  przez to , że Urzędnicy obar­
c z e n i  , rubrykam i form uł rządzenia, 
„niem ieli ani sposobu, ani mocy, wstrzy­
m a n ia  łotrostw  zgrai żydów , dobre 
„m ienie obyw'atela bezczelnie i bezkar- 
„n ie  łupiących. Takie stosunki trzym a­
ł y  nasz k ra y , w srogie'y niew'oli żydów 
„ i niektórych mniey godnych urzędników.

Przez wzrost tak olbrzym i rękodzielni 
w naszym  k ra iu , przez System prohibi- 
cy iny  którego dobroczynne w pływ y tak 
widocznie czuć się da ią , i przez otw arty 
handel z obszernemi kraiami Cesarstwa 
Rossyiskiego, a następnie z kraiam i przy­
ległem!, ze wszelkiem podobieństwem  do­
p raw dy , pomyślnie'yszą przyszłością po- 
cieszą autor zasmuconego rodaka. O gdy­
by  sprawdziły się iego widoki!



QcZekuiemy tom u 1!; w, którym, autor, 
środki. u two i Kenią,, i utrzym ania kgadytu. 
publicznego, mogącego, zastąpić, krusząc, 
któiygo niedostatek i po trzeba . tak mocno 
czuć się- daie., wystawić ząmierza, Gfuri-. 
tow ną i obszernę wiadomości tey matę-. 
ry i które iuż w Nomie. okaza^. dokładność. 
Łpew opść rachuby, oraz znaiortjość Sta­
tystyki k r a ju , k tó rą , wznakomifyih sto­
pn iu  posjada.., spodziewać; się każą , ze 
tom  następny będzie, równie iak pierwszy. 
Objaśniającym,, i,użytecznym . — Za, ten, 
zaś k tóry  iuż; w yszedł; najeży autorowi 
prawdziwa wdzięczność,; n i/s ji bowiem 
sprawdzą , się iego. i » kraju n a d ż fe ie > do­
brze tak przyiem ne'm .i ciągle inl.eresuią- 
cem dziejem zabawie się i pocieszyć. 
Życzyć tylko należy p o pra w.n i ę.ys z e go 
f ty % r  g%:ż' ten częstokroć przeciwią,, się 
szykowi, właściwemu-mowie. polskiey. — 
Go d o ' wydania to ,  wysźjb w, drukarni: 
P . Łątkiew iczą, w, Warszawue, pięk ne'in,p ir 
smem popraw nie druftawkne i w,, tey m ie­
r z e n ie .  do,, ządania,n iezoslaie.,

j - j T
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I r  I T  E M  T  U  R A;., v 

I f  o,W o a d  k r y  t e p o w i e ś c i i . T y -  
s i ą c u  o c y  i J e d n a.

{Dokończenie. A  tijkułu nade.śiąnego'\
* P o  bo  z n,y K r o k .

470',— . 57-1; N o e .,
Był niegdyskmiędzy dzieęini Ismąelą, bar­

dzo , świątobliwy , człowiek. . Każda .mo> 
dlilwa iego, wysłuchaną była, i całe, ży­
cie, ie.gp było wzorem cnót.. Epdróżoiące- 
go poprzedzał j zaysze, .obłok-j . który., n ie- 
tyłko g o , ciągłe,.obdarjiąŁ; oieniem i ale 
razera.,wskazywai:disógę Jk p y sżcża ł deszcz

kiedy tylko chciał. Obłok ten więc był 
zaj-ązem. iego przew odnikiem  deszczo- 
cbronem , i wodo-dawcą. Obłok ten ra­
zu pewnego odstąpił go. Zasmucił się 
nadzwyczaynie i żadnym sposobem- n ie ' 
mógł, się, domyśleć przyczyny niełaski 
dobro Ili w eg©-, Boga. Jedpak/e? w nocy 
we śnie pow iedział'm u,, głos i akii: leżeli 
chcesz odzyskaę tw óy obłok, idź/e- do 
pewnego k /ó la , opo-wiedzy, m u swoie po­
łożenie, i proś- aby za ciebie pom odlił 
się, a Bóg nie,om ieszka, na. iego błaga­
nie ob łoku ci wrócić,.

Świątobliwy, m ąż, nie maiący iuż w 
obłoku . przewodnika.,, m usiał. często- po 
drodże,-, dowiadywać się o „miasta gdzie 
ÓW król panow ał.1 Nakoniec przybył 
dam.; Erzedędrzw iam i królewskiego pała­
cu s siedział, bogato ubrany, dwoszanin, 
i:; każdego,,, przychodzącego py tał czego 

i!chce?. Jestem owym  pobożnym  'mężem; 
rzekł :,- królowi przykrość m piego p o ­
łożenia wystawić. 'To-, bydź nie moż# 
rzecze- d worzanin - dziś iako w piątek 
k ró l , z doktoram i, i teologam i,zastanaw ia 
się nad wątpliwemi mat ery am i.. Przy­
chodzi a n.ązaiutrz, zadziwia- go mnóstwo 
magnątówa cisnących się do pałacu. Jak 

. to,, mpże. pogodzić się pom yślał-sob ie  , 
z świątobliwością, tego., k ró la , który ma 
m i poitlódz - w^odzyskaniu m oiego obłor 
ku. . Nakoniec wyszedł-przededrzwi W e- 

jzyr, i oświadczył,-iż maiący, iąkie do tm - 
frtU. proźby,, mogą wniyść... Świątobliwy, 
inasz mąż wszedł zalóm. w raz. z innym i 
i  uyrzai ? Ki^la siedzącego-, na tronie- i za-, 
lalwiaiącego przy pom ocy. W ezyra wszel-. 
kie okolicznością W reszcie przyszła i n a  
'męża, bogobpynego koley .. Pozdraw iam  
i-rzecze-krób pana^obłoku.»„ P oczekay , do-



pólri się niezałatwię z terai ludźmi. —  
Po zamknięciu dyw anu król w ziął za 
rękę poko nego sługę B o r / .ego i do dal- 
»zych. pałacu, pokoiów zaprowadził. Idąc ' 
tam  .przechodzili około m ałych  drzwi 
strzeżonych przez czarnego dobrze u- 

. zbroionego rzezańca. N akonrec doszli ; 
do zupełnie prawie zapadłego pokoiu,  ̂
yr którym  nie było ani soly ani' m atę- ; 
raców. ‘Król zdeym uie sukn ie  swoie kró- 
le w s iia , przywdziewa 'g rubą w e łn ian ą   ̂
odzież, > nakryw a głowę . deiw iszowskąt 
czapką i zamiast :zwyc2&ynego.pasa, d e r - ‘ 
-wiszowskb bierze.

rPotem  w ó ł a ’ na żonę i pyta: wieszże > 
‘ty  iakiego-dzisiay  smarny -gościa? Tak 
l ie s t , odpowiedział iakiś glos za pasioną: 
riest u nas t posiadacz obłoku. W  te'm 
królowa wchodzi. 'B y ła  > piękna - ia k ; 
x iężye w ftpełni, ale zamiast pu rpury  
i  gazy m iała również grubą w ełn ia­
n ą  odzież. ^Zastanawia.mię to zapew ąe- 
m óy bracie, rzekł król, że nas 'w idziszł 
w te'ra ustroniu,becz pośłućh& y'przyczyny. i 
Z urodzenia przeznaczony pias.towąó ber­
ło  przodków moich, .postanow iłem  z o - f 
bowiązkami stanu połączyó niew ystawne ' 
życie i bogoboyne. —  Żaymuie się we 
dnie interessami państw a i otaczam się ' 
iak widziałeś, całym  blaskiem m ajestatu.* 
Ale wieczorem od dal am się i pkrywam  
wraz z żoną przed oczyma świata, i p rze­
pędzam y noc pracuiąe, poszcząc i na ino- . 
dlitwie. Piano bierze niew olnik naszą 
robotę, przędaie, i za pobraną cenę ku- 
puie chleb i groch 'szablasty, iedyne n a ­
sze pożywienie. T ym  sposobem żyietny 
pracą rąk własnych. Przyszedłeś tu tay  
szukaiąc obłoku swego, a m oia żona da 
ci o nim  wiadomość. Spoyrzał w niebo

•a nap, chroiast okazał się obłok, przewo­
dnikiem, deszczo-chronem i wodo-dawcą 
świątobliwego męża będący. T o  przeko­
nało go, iż i ego zasługi przed Bogiem są 
m ałe w  p o rów nan iu  z zasługam i.pobo­
żnego K ró la , grochem szablastym ży ią- 
cege i zarabiającego han p racą  rąk w ła­
snych.

N a  g r o d ą .
475, ■—  476 noc.

Na wysokiey rgórze -Z ktore'y ło n a  wy* 
trysku, ało źródło, m ieszkał Prorok. Żył 
on tam daleki od świata służąc P anu  za­
stępów i doskonaląc się. 'Spostrzegł ra­
zu pewnego ieźdze-a zbliżającego się do 
źródła dla zaspokoienia p ragn ien ia  i Zo­
staw uiącego przy nięia tłoiboczka,' w któ­
rym  były  p ien iądze. W krótce potem  
nadchodzi drugi podróżny-, p iie , widzi 
tłomoezek, mierze go i oddalą się. W  te'm 
przychodzi trzeci dzwigaiąc wielki ciężar 
drzewa. Składa ciężar, i chłodzi się pi- 
iąc ze źródła. Pow raca tymczasem ry ­
cerz i żąda od niego tłomoczka. Niewi- 
działem go rzecze ■drwal. Dobywa rycerz 
oręża, zabiia go, i nrezn&lazłszy przy nim  
tłomoczka, oddala się pomieszany. Jakże 
to pogodzie m ożna ze sprawiedliwością 
twoią o Boże! rzekł Prorok-, Strzeż się 
nierozważnych sądowi zawoła głos nie­
bieski. Jeździec ukradł był o.ycu owego 
młodzieńca pieniądze, będące w tłomocz- 
ku, a oyciec ieźdzca przez drwala zabity 
został. T ak  wszystko odbiera przyzwoi­
tą nagrodę i'zapłatę.

Prorok padaiąe na ziemię, zawołał: Bo­
że! wielbię sprawiedliwość TWoią. Po­
wierzam się zupełnie tayn ikom  Twoiey 
mądrości.



III.
NOW OŚCI ROZMAITE.

W yią tzh  z listu pisanego z Meclyolanu 
d, 10 Listop: 1824 r.

Jeden z uczonych  rodaków , bawią­
cy w M edyolanie, tak pisze o M i­
r e  e k im .

„Niewiem  czy nasi rodacy wiedzy ia- 
ką  sławę tu  M i r e c k i  sobie ziednał. — 
Juz kilka ba le tów iego  kom pozycyi było 
w ystawionych na tuteyszym  wielkim  T e­
atrze ; wszystkie z wiełkiemi oklaskami 
by ły  przyięte. Podobać się W łochom  z 
m u zy k i, n ie  iest łatw ą rzeczą. T en  o 
kim  oni dobrze m ów ią, musi bydź ge­
niuszem . Celnieysze w yiątki z baletów 
kom pozycyi M ir  e c  k ie  g o  grywane by­
wałą po naypierw szych domach M e d y -  
o l a n u ,  Wszędzie, gdzie za porno są li­
stów rekom endacyinych znalazłem  wstęp, 
częstowany byłem  m uzyką naszego ro ­
daka. Tuteysi W łosi słysząc iego m uzy­
kę, niem ogą wstrzymać się od krzyczenia; 
b r a v o !  b e l l  o! b e l  I o! Z-gazet dowie­
działem się iż w Neapolu, teraz ciągle 

'g ryw aią  iego balet pod  tytułem ; K e n i  1- 
w o o r t h .  Spodziew am  się -widzieć go 
tam . Za parę dni wyieżdźa nasz M i r e -  
e k i  do G e n u y  dla w ystaw ienia swoie'y 
opery E v a n d e r .  —> Juz wiele do>brego 
słyszałem o tey operze ; zam ów iona iuż 1 
ona  została do F l o r e n c j i - n  a* wiosnę. 
Będzie ci zapewne przyiem nie dowiedzieć 
się, że nasz rodak należy teraz- d o  nafy- 
pierwszych Kom pozytorów W łoskich . — 
Ciągle wydalę dzieła m uzyczne. Ma 00  
i tę  korzyść nad tuteyszem i M a e s  t r a m i ,  
że obeznany iest z innem i naukam i (*) 
i  w iego rozm owach wiele sm akuią wło­
si. K om m unikuy tę  wiadomość naszym  
rodakom ,”

Redakćyiar chętnie- udziela publiczno­
ści tę wiadomość, rozumieiąe: że w o y -  
ezyznie- M a r e c k i e g o -, tym  p rz y n a y -  
rnniey sposobem  m ożna oddać cześć n a -

f ) ; F r a n c i s z e k  M i r e c k r ,  był  presw 
fessorem  w Szkole Przyglowne'y w’ 
Krakowie; (J?rzy; Redakcji.),

leżną talentom  rodaka, których sława ró - 
1 wnie na niego samego iak i na iego o j ­

czyznę spływa.

Nadeszła nakoniec poczta Petersburg- 
ska, a z n ią gazety te'y stolicy potw ier­
dziły sm utną wiadomość o  nadzwyczay- 
ne'y powodzi w Petersburgu. Oto xesfc 
kró tk i rys tego okropnego  w ypadku w y- 
ięty co do słowa z Gazety tam eczne'y , 
Ie C o  n  s e r  v a t e a r  I m p  a r  l i a 1.  '

z Petersburga d. 10 Listop-, V-. S,
Straszliwa klęska, iakie'y od pół w ieku 

prawie nie było p rzyk ładu , stolicę tu te y -  
szą w głębokiem  pogrążyła zasm uceniu, 
W  Piątek dnia 7 t. nr. ( d. 19 naszego-sty­
lu  ) N ew a, wzdęta wylewem odnogi, gwał­
tow nym  pędzoney wiatrem, z wielkim szu­
m em  z  brzegów Wylała, i w chwili m gnie­
nia, całe prawie miasto zatopiła. O 'kw a­
dransie dopiero n a  trzecią woda opadać 
zaczęła, a około-północy rzeka do swe­
go powróciła ko ry ta . N iepodobna iest 
Opisać tego  w idoku okropności i skutków  
zniszczenia, takiem u nay niższa m iaoow i- 

: eie klassa- ludności uległa. Ulice nadbrze­
żnej część m ostów , w ielka liczba gma—

; chów publicznych l  domów pryw atnych, 
zostało zburzonych albo sztraszliwie po­
psutych; szkody w hand lu  są nieprzeli­
czone. N iepodobna też opisać dowodów 
mąziwa i ludzkości, przez m nóstwo- osób 
różnego stanu, w  tern zdarzaniu  okaza­
nych. Ulica, każda, owszem dom  każdy, 
sta ł się; m iejscem  czynów’ i  Widoków po­
święcenia się naytkliwszegov

Swiadek wszystkiego1,  co-się działo; śpie­
szący zawsze z- ra tunk iem  w nieszczę­
ściach, którem i O patrzność,,w swych w y­
rokach nie poię ta-, do tyka ludy  rozle­
głych pąństw  Jego1, Ń ayiaśnieyszy nasz 
Miwrarchą, uprzedził iu ż  nadzieie miesz­
kańców tćy stolicy, i przedsięwzięto zo­
stały  środki skuteczne d o  ich poratowa­
nia w nieszczęściu. Jego Cesarska Mość 
rozkazał w ydać m illion  ru b li, na zara­
dzenie naypierWizym potrzebom  klas n a j ­
uboższych.

Dla zaszle'y przeszkody, popis publiczny 
Jnstututu- Muzyki i Deklamacyi do czasu 
późn iejszego  odłożony został.


